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			Prolog

			Galindia - prowincja pruska
Przed podbojem krzyżackim

			Słońce tonęło już w zachodniej tafli jeziora Śniardwy. Zaczęło się już robić chłodno, ale grupka chłopców pluskających się przy brzegu nie miała zamiaru kończyć zabawy. Rozmawiali głośno i często nawoływali swojego mniejszego kolegę, który stał bliżej brzegu i niepewnie przesuwał ręką po tafli jeziora.

			– No dalej, Apus! – krzyknął wysoki chłopiec o złotych włosach i błękitnych oczach. – Jak nie wejdziesz głębiej, to powiem wszystkim w lauksie1, że boisz się wody! Ha, ha, ha!

			– Co ty, Apus? Jesteś królik?

			– Nie! On jest kotem! Kot też się boi wody! Jak go polać to pierzcha jak łania!

			Chłopcy posyłali koledze coraz to nowe obelgi, świetnie się przy tym bawiąc. Ten zaś łapał się za łokcie i przestępował z nogi na nogę, próbując przekrzyczeć ich śmiechy swoim wątłym głosem. 

			– Nie boję się wody, wy wieprze! Ja tylko…

			– Dorge! Ale masz brata! – Kędzierzawy rudzielec poklepał z pobłażaniem przyjaciela. – No nie wiem, skąd on się wziął. To pewnie jakaś klątwa ciążąca na twej rodzinie.

			– Żadna klątwa Angzdris! – Obruszył się błękitnooki. – Apus zaraz ruszy się z miejsca i podejdzie tam gdzie kończą się szuwary.

			– Ale mi się kręci w głowie! – bronił się rozpaczliwie chłopiec.

			– Jesteś tchórzliwy jak niewiasta i tyle!

			– Nie wejdę!

			– Jasne, idź czep się matczynej spódnicy! – zawołał trzeci chłopiec, niezwykle szeroki w barkach i atletycznej budowy. – Tak robi moja siostra, jak mysz zobaczy!

			– Nie jestem niewiastą!

			– No to wejdź do wody – powiedział Dorge.

			Apus sapnął, przestąpił z nogi na nogę i zrobił krok do przodu. Słońce zanurzyło się już do połowy w jeziorze. Wiatr wzmógł się, smagając mokre ciała. Chłopcom zaczęło być zimno, ale nikt nie dawał tego po sobie poznać, a już najmniej Apus. Jedynie cienkie nitki mięśni drgające pod skórą zdradzały uczucie chłodu.

			– No, no – powiedział Dorge, gdy chłopiec ich mijał. – No, prawie jak mężczyzna.

			Twarz Apusa była zacięta. Widać było, że walczy sam ze sobą, ale nie mógł się już wycofać. Kroczył po dnie w stronę przesmyku między szuwarami, za którymi jezioro rozlewało się we wszystkie strony, przytłaczając swoim ogromem.

			Odpychał się póki było płytko, ale niższy od reszty chłopców szybko musiał zacząć płynąć, by utrzymać głowę na powierzchni. Szuwary kończyły się w miejscu, gdzie było już naprawdę głęboko. Za głęboko dla nich wszystkich. Dorge popatrzył na przyjaciół. Po ich twarzach przesunęło się powątpiewanie. On też pomyślał, że nierozważnie wyznaczył bratu tak niebezpieczną próbę.

			– Apu… – chciał krzyknąć, ale duma zacisnęła mu gardło. Stał, w napięciu patrząc na brata. Nie myślał, że może się coś stać. Nie dopuszczał do siebie takiej myśli. Słońce opuściło się już niemal całe w wodną głębinę i wokół chłopców powstała szarówka. Wysokie tataraki rzucały długie czarne cienie na sfałdowaną powierzchnię wody.

			– Apus! Dosyć! Wracaj! – wykrzyknął w końcu Dorge. Chłopiec płynął jednak dalej. Nie słyszał go lub nie chciał słyszeć.

			– Apus! Już późno!

			– Hej! Apus! – przyłączyli się chłopcy.

			– Dobra! Jesteś mężczyzną! Apus! Wracaj!

			Chłopiec dopłynął już na miejsce. Zamachał jeszcze kilka razy rękoma i zaczął triumfalnie wyskakiwać nad powierzchnię wody. Patrzyli na niego, raz po raz nawołując. Odwrócił się do nich, uderzył raz i drugi rękami o wodę, by złapać równowagę. Patrzył na nich, a w niknącym blasku słońca widać było, że się uśmiecha. Wybił się mocno z wody i uniósł prawą rękę w geście zwycięstwa. Wtem, coś, jakiś wielki biały kształt wynurzył się z pluskiem ze wzburzonej tafli jeziora, zwalił na chłopca jak grom na młodą jabłoń, po czym zniknął w odmętach białej piany. Woda zabulgotała, ale zaraz znowu porwał ją monotonny rytm fal. Jezioro było puste, jakby nigdy nie było na nim żadnego chłopca.

			Nawoływania ustały jak ucięte nożem. Młodzieńcy spojrzeli po sobie twarzami białymi jak oblicza trupów, a włosy stanęły im dęba. Trwali tak przez chwilę sparaliżowani, aż Dorge wydał z siebie szaleńczy krzyk. Z tym krzykiem na ustach rzucił się w stronę granicy szuwarów. Dotarł tam w jednej chwili, ale po Apusie nie pozostała nawet zmarszczka na wodzie. Koledzy popłynęli zaraz jego śladem. Dorge miotał się przez chwilę, nie wiedząc co począć, po czym dał nura w głębinę. Słońce jednak już prawie zaszło i świat powoli zaczął ogarniać mrok. Woda była już ciemna i mętna. Kędzierzawy ruszył w jego ślady, ale zaraz obaj się wynurzyli.

			– Już po nim! – krzyknął rudy.

			– Wielka Żeminele2! Apus! Apus! – Dorge miotał się w wodzie jak oszalały. Dał jeszcze raz nura w odmęt i raz jeszcze przyjaciele musieli przyjść mu z pomocą.

			Mrok postępował z każdą chwilą.

			– Już po nim! – powtórzył Angzdris, ciągnąc Dorge za ramię. – Już po nim! Teraz my musimy się ratować, bo sami potoniemy!

			– Apus! Apus! – krzyczał bezradnie brat. Miotał się jeszcze, gdy przyjaciel chwycił go za pierś i zaczął holować w stronę brzegu.

			

			
				
					1 Po prusku dosłownie „wieś”.

				

				
					2 Pruska bogini ziemi, jedno z najważniejszych bóstw pruskiego panteonu.

				

			

		


		
			Rozdział I 

			Wiatr gnał po niebie wielkie białe chmury, raz po raz przesłaniając nimi słońce. Szerokie korony dębów i grabów tańczyły posłusznie pod jego powiewem, napełniając las szumem. Dwóch jeźdźców przemierzało ostępy, sunąc po miękkim poszyciu z liści i omijając młode osiki i brzozy. Było ich dwóch, ale prowadzili też dwa konie, mocno obciążone jukami. Mężczyźni byli młodzi, obaj ubrani w wilnisy3. Ten, który jechał z przodu miał opaskę na czole i pierścień na palcu, więc prawdopodobnie był panem. Drugi miał włosy związane rzemieniem. Plamy sadzy i kurzu na twarzach i ubraniach świadczyły, że mieli ciężką noc.

			– Będzie zmiana pogody – powiedział ten jadący z tyłu. – A my oddalamy się od domu.

			– Co mówisz, Nage? – spytał towarzysz.

			– Mówię, że pod wieczór, a najdalej jutro, będzie padać. – Pochylił się w siodle, poprawiając dosiad. – Jak, rikjis4, masz zamiar wrócić do domu?

			– Naokoło.

			– Jesteśmy po drugiej stronie jeziora, a do tego jeszcze coraz bardziej się od niego oddalamy.

			– Nage, nie znasz tej okolicy?

			– Nie, rikjis. Moja ojczyzna jest na północy. Ale słyszałem, że Tałty sięga jeszcze daleko na południe. I żeby przepłynąć je całe trzeba dwóch, albo trzech dni.

			– Byłem w tych stronach jako dziecko. Idąc wzdłuż tego brzegu dojdziemy do jeziora Śniardwy. Tałty wpada do niego wąską odnogą. Przeprawimy się przez nią, a potem jeszcze raz już na nasz brzeg Tałty. A wtedy będziemy już w domu.

			Nage się skrzywił.

			– Taka podróż zajmie dwa dni, a możemy w niej postradać łup na dziesięć różnych sposobów. Trzeba nam było uciekać na jezioro jak Aks.

			– Tak – przyznał rikjis. – I jak Ragingis... I jak Tims; i Trazde; i Waiks; i jak cała reszta. Nie widziałeś, co się działo? Wszyscy uciekli na jezioro. A ci, którzy przeżyli w buttan5 za nimi. Widziałeś przecież, jak Entensits został ugodzony strzałą. Kto wie ilu z nich przeżyło.

			Nage znów zawiercił się w siodle.

			– Wybraliśmy najlepszą drogę Nage. Popatrz! Nikt nas nie ściga. – I krzyknął jakby chciał potwierdzić swoje słowa. – Złupiliśmy wielkie buttan nad jeziorem! I nikt nas nie ściga!

			Rikjis roześmiał się gromko, jak ktoś, kto dokonał wielkiego czynu i zaczął śpiewać starą pieśń o Linge i jego wybrance Dor. Nage nic już nie mówił, pięli się po coraz bardziej stromym zboczu, a krajobraz zmieniał się wokół nich. Dęby i graby ustępowały powoli miejsca sosnom, a poszycie z listowia rzedło przykrywane coraz częstszymi plamami mchu i turzyc. W lesie sosnowym było jaśniej i trochę cieplej, ale i wiatr był mocniejszy. Teren był tu płaski, więc pojechali szybciej, jednak nim z niego zjechali, chmury na niebie zdążyły już zgęstnieć. W miarę jak teren opadał, sosny znów zaczęły ustępować miejsca grabom. Ziemia znów stawała się podmokła. Wkrótce stanęła przed nimi ściana tataraku, oznajmiając, że nie oddalili się tak bardzo od jeziora, a przynajmniej od długich macek jego bagnisk.

			– A niech to welis6 porwie! Mógłby trafić się jakiś buttan to chociaż spytalibyśmy o drogę!

			– Rikjis.

			– Co?

			– Co zrobisz z łupem?

			Pan uśmiechnął się półgębkiem.

			– Poślę ojca do starego Klakisa i kupię sobie średnią z jego córek. Wezmę trochę ziemi i wybuduję swoje buttan. A potem…

			– Rikjis! – syknął Nage.

			– Co znowu!?

			– Tam. Za drzewami.

			Młody pan powiódł za palcem sługi i od razu zrozumiał, co ów ma na myśli. Na małej polanie niedaleko nich leżała kupa skór oraz jakichś sprzętów, których nie mógł dobrze zobaczyć. Zaciekawiony, pognał konia w tamtym kierunku. Na skraju polany, na wyściółce z szynszyli, lisów i kun, leżały miecze, rogi okute srebrem, wyszywane wilnisy, solniczki, fibule, srebrne naczynia, trzewiki, włócznie, kaptorgi, koszule i wiele, wiele innych przedmiotów, a wszystkie cenne z powodu samej swej funkcji lub ze względu na materiał, z którego zostały wykonane, lub kunsztownie zdobione, lub wreszcie posiadające wszystkie te cechy na raz.

			Rikjis uśmiechnął się szeroko i spojrzał pytającym wzrokiem na Nage, który również nie krył zadowolenia i tak jak pan dziwił się tak miłej niespodziance, która ich spotkała. Rikjis rozejrzał się dookoła i zsiadł trochę niepewnie, wręcz nieśmiało. Jeszcze raz rozejrzał się, jakby szukał właściciela tego skarbu. Widząc, że wokół nie ma nikogo, podskoczył do skór i zaczął pakować przedmioty za pazuchę. Nage wyciągnął z juków jakąś zrabowaną koszulę, ułożył ją na trawie i zaczął pakować w nią fibule, kiedy nagle uświadomił sobie, co to jest.

			– Rikjis! – krzyknął. – To pogrzeb!

			Istotnie, według pruskiego zwyczaju, gdy umarł wielki pan, jego rzeczy rozkładano na drodze w nierównych działach. Wszyscy, wolni mieszkańcy lauksu zbierali się w tym czasie na wyścig. Kto pierwszy dopadł stosu przedmiotów, ten brał je w posiadanie. Najcenniejsze ruchomości nieboszczyka rozkładano zawsze najdalej od jego domu, tak, że najambitniejsi śmiałkowie musieli ścigać się najdłużej, by ich dopaść. Teraz nasi bohaterowie stali niewątpliwie przy takim stosie. Pan zastygł na chwilę. Z połami szaty wypchanymi srebrem wyglądał jak parodia Odyna w Jul, który za morzem rozdaje ludziom podarki. Nie mógł się zdecydować, co ma zrobić, kiedy z głębi lasu doszedł go tętent końskich kopyt.

			– Rikjis! – niemal krzyknął Nage. – W nogi! Jeśli nas tu złapią, to my martwi.

			Młodzian opróżnił swój wilnis tak szybko, jak go napełnił, a następnie jednym susem wskoczył na konia, ale jeźdźcy byli coraz bliżej. Nie ujdą niezauważeni, zwłaszcza z parą obciążonych łupem koni, a jeśli złapią ich w czasie ucieczki to tak jakby krzyknęli „Gorąco chcieliśmy was okraść, aleśmy na to za głupi!”. Tak czy siak, pałka w plecy. Nie. Nie mogą teraz uciec. Rozgardiasz, który uczynili nie ujdzie niczyjej uwagi.

			„Myśl, Mestinklinie”, młodzian ponaglił się w myślach, „bo inaczej nie ujdziesz z tego z głową.”

			– Nage! Wyrzuć głowy!

			Sługa zrozumiał od razu. Podjechał do jucznych koni, odwiązał z juków skórzany wór przesiąknięty krwią, w którym wojownicy wieźli swoje trofea i cisnął go mocno w las. Spomiędzy paproci dojrzeli już zarysy pędzących postaci. Rikjis wyprostował się w siodle, wygładził poły swojego wilnisu, by zetrzeć ślad po wszelkiej zdobyczy i nakazał, by Nage stanął obok niego.

			Szli niemal równo, jeden dalej od drugiego o koński łeb. Ten dalszy wyciągnął nagle zza pasa pałkę i zamachnął się na pędzącego przed nim. Wtedy jednak spostrzegł jeźdźców na polanie i porzucił ten zamiar. Pierwszy też ich zobaczył, ale nie zwolnił nawet na chwilę. Wpadli na polanę niemal równocześnie. Pierwszy zarył koniem trawę i sam dobył pałki, którą miał za pasem.

			– Ktoście wy?! Przyszliście ukraść skarb! Mówcie, albo łby rozwalę!

			– Wy padalce! Psie juchy! – Przyłączył się do niego rywal. – Zsiąść z koni i gadać!

			Mestinklin nawet nie drgnął. Siedział wyprężony w swoim siodle i patrzył na tamtych wzrokiem dumnym, ale bez pogardy.

			– Szlachetni rikijai7! – przemówił głośno i pewnie. – Zwę się Mestinklin, syn Biliego, a to mój sługa, Wargaks, zwany Nage. Przybyliśmy do was z daleka, by handlować. – Delikatnym ruchem głowy wskazał na juczne konie. – Ale widzę, że nie trafiliśmy na właściwą porę. Jeśli któryś z was to krewny zmarłego, niech przyjmie ode mnie wyrazy współczucia.

			– Pięknie świergotasz, ptaszku – powiedział ten, który przyjechał drugi. Był to człowiek słusznego wzrostu, ale bardzo szeroki, tak, że jego ciało miało kształt prostego kloca. Miał przy tym okrągłą małą głowę, z której wystawały małe niebieskie oczy. Jasne włosy miał obcięte równo nad czołem, jakby ktoś nożem odrysował garnek. Żadną miarą nie można było uznać go za ładnego. – Ale nic ci to świergotanie nie pomoże, bo zaraz zwiążemy ci ręce i na postronku powiedziemy do Siribut, a tam wszyscy zdecydują co z wami zrobić.

			– Po co ich wiązać?! – spytał ten drugi i spojrzał na kompana. – Zabić na miejscu! A ich towarem się podzielimy. Co ty na to, Paust?

			– O nie! To złodzieje, a przy tym obcy. Mój stryj musi złożyć ich w ofierze bogom. Tak nakazuje prawo.

			– Tak. I ich skarby też musi złożyć w ofierze bogom – powiedział ten piękniejszy z niesmakiem i odwrócił wzrok. Był dużo przystojniejszy niż jego kompan. Miał długie, rude falujące włosy. Był smukły, dobrej budowy, a jego bystre oczy i zakrzywiony nos przywoływały na myśl orła.

			– Nie kpij sobie z bogów, Ila! – powiedział brzydki głosem kaznodziei. – Bo ściągniesz gniew na nas wszystkich.

			Mestinklin uznał, że trzeba działać. Ściągnął z szyi brązowy, druciany naszyjnik i brązową bransoletę z ręki.

			– Nie jesteśmy złodziejami, rikijjaj. Na dowód naszych dobrych chęci, przyjmijcie te dwa wspaniałe dary, które zakupiłem od kupców na dalekim zachodzie.

			– Twoje ozdoby ściągnę z twego trupa – warknął Ila. – Nie ma co czekać, bo zaraz nadjedzie reszta i dopiero zacznie się draka. Zsiadać z koni!

			Mestinklin poczuł, że nie ma już ratunku. Nawet jeśliby zabili tych dwóch, na co były pewne szanse, to przecież zaraz nadjadą inni i z Nage nie wyjadą z tego lasu żywi. Uznał więc, że trzeba zagrać tą jedyną kartą, którą miał jeszcze w rękawie – dumą.

			– Dobrze, szlachetny rikjis – zwrócił się do rudowłosego. – Skoro wasze prawo każe składać kupców w ofierze! Niech i tak będzie. Wiedzcie, że Mestinklin, syn Biliego, nie zna lęku. – Zsiadł z konia, a Nage poszedł w jego ślady. Z wyrazem dumy na twarzy spojrzał gdzieś w leśne ostępy. – Martwi mnie tylko jedno. – Teraz spojrzał Ili prosto w oczy. – Jak udowodnisz kompanom, że jako pierwszy dotarłeś na polanę i skarb tobie się należy?

			Zawodnicy spojrzeli po sobie i zagryźli wargi. Mestinklin ciągnął dalej.

			– Ja i mój sługa, możemy poświadczyć, żeś był pół konia prędzej przybył do skarbu. Prawda Nage?

			– Ma się rozumieć, rikjis.

			– A bez nas? Cóż dam sobie uciąć tę prawicę, że twój rywal uzna się za zwycięzcę i nie zawaha się przejść do rękoczynów, bo widziałem jakeście jechali, że chciał ugodzić cię pałką w plecy…

			– Ty mendo! On kłamie, żeby wyłgać się od śmierci! – Paust wrzasnął z taką furią, że aż koń pod nim zatańczył.

			– Jesteś psim kłakiem – wycedził Ila przez zaciśnięte z gniewu zęby. – Ugodzić mnie w plecy w czasie wyścigu?! Zawsze wiedziałem, żeś kanalia! Nie daruję ci tego, Paust! Tym razem się pomszczę i twój stryj cię nie ochroni!

			Tymczasem na polanę wpadli inni uczestnicy wyścigu. Dziwiąc się zastałej sytuacji, nie spoglądali na skarb, ale podjeżdżali bliżej i pytali, co się dzieje. Paust zaczął wykrzykiwać, że oto przyłapali dwóch złodziei, Ila znowu począł zadawać mu kłam, że oto dwoje kupców przyjechało na targi. Ludzie dziwili się, zwłaszcza że kupcy byli brudni i osmoleni. Nikt nie wiedział, co się właściwie dzieje.

			Wszyscy zapomnieli o skarbie, z którego, jak się potem okazało, zginęło kilka mniejszych przedmiotów. W końcu Ila podjechał do Mestinklina i wziął od niego naszyjnik i bransoletę. Wojownicy odetchnęli z ulgą. Podniósł ozdoby wysoko i powiedział.

			– Ci ludzie są moimi gośćmi! Każdy, kto zechce ich tknąć będzie miał do czynienia nie tylko ze mną, ale wszystkimi z Siribut. A teraz zabieram wygrany przeze mnie skarb mojego ojca i wszystkich zapraszam na ucztę!

			* * *

			Kiedy usiedli na ławach w przydzielonej im izbie, poczuli jak spada z nich ciężar przeżyć. Nieprzespana noc, podróż i przygoda na polanie dały się im we znaki. W drodze do buttan też nie próżnowali. Wszyscy uczestnicy wyścigu chcieli wiedzieć, kim są, skąd się wzięli na polanie i czemu wyglądają, jakby cudem wyszli z pożogi. Na te wszystkie pytania Mestinklin odpowiadał dokładnie i ze szczegółami, łgając przy tym jak z nut. Ludziom musiała się jednak spodobać jego opowieść, bo słuchali w skupieniu, raz po raz wydając z siebie okrzyki uznania. Nage dzielnie wspierał pana w dziele mydlenia wszystkim oczu, tak że, nim dojechali do Siribut, wszyscy wokół byli ich przyjaciółmi i nie mogli się doczekać, aż zobaczą ich towary. Ledwie oparli głowy na czymś twardym, usnęli jak niemowlęta.

			Gdy się zbudzili, był już wieczór. Na własnych jukach rozłożonych koło paleniska znaleźli dwa zupełnie nowe i świeże wilnisy, a obok balię z wodą. Bez zastanowienia umyli się i przebrali.

			– Jestem głodny jak wilk – powiedział Mestinklin, zapinając poły wilnisu. – Mam nadzieję, że uczta jeszcze trwa i goście nie rozjechali się do domów.

			Spojrzał wymownie na Nage. Ten zajęty wiązaniem wilnisu, nie od razu zrozumiał, co jego pan mówi. Ponaglony spojrzeniem wstał i wyszedł pośpiesznie. Gdy wrócił, po chwili powiedział:

			– W domu Ili jest kilku gości i cały czas przepijają do siebie i nieboszczyka.

			– Wyśmienicie – powiedział Mestinklin, rozwiązując juki i rozkładając ich zawartość. – Teraz pomóż mi wybrać podarek dla naszego wybawcy.

			– Podarek?! – zdziwił się Nage. – Dostał już bransoletę i naszyjnik od ciebie, rikjis. Nie za dużo tych podarków?

			Mestinklin podniósł głowę znad jednego z tobołków i uśmiechnął się szeroko.

			– Lepiej by było, żebym tobie dał podarek, co?

			– To byłaby wielkoduszność godna ciebie, rikjis – powiedział sługa i spuścił wzrok, ale w jego oczach wciąż paliły się iskierki.

			– Trzymaj! – odparł i rzucił mu oprawny w brąz i róg nożyk.

			– Dzięki ci, rikjis! Wszyscy twoi przodkowie radują się w Grodzie Umarłych z takiego potomka.

			– Daj już spokój! Zostaliśmy przyjęci jak członkowie rodziny. Musimy odwdzięczyć się Ili, żeby móc spędzić tu kilka dni, a potem spokojnie wrócić do domu. Siadaj i rozwiązuj juki!

			– To nie wygląda jak kupiecki kram. – Pokręcił głową Nage.

			Istotnie, rzeczy, które po ciemku złupili w buttan, nie były tak cenne jak wydawało się to w łunie pożaru. Do tego nie przypominały towarów kupców, którzy przywozili głównie rzeczy luksusowe. Otóż w jukach były: brązowe zdobione misy, brzytwy do golenia, sierpy dla jeźdźców do ścinania trawy, wór owsa, dwa małe worki żyta, dwa garnce miodu, kilka noży w brązowej oprawie, trzy uprzęże jeździeckie, trzy pary strzemion, drewniana stępa do owsa, dwa rogi do picia, w tym jeden oprawny w srebro, dwa naszyjniki z drutu, siedem pierścieni (w tym jeden z palcem), komplet tabliczek tkackich, trzy amulety z szabli dzika, złamana włócznia, dwa wzorzyste kilimy, trzy koszule, wilnis i spory zwój płótna.

			– Hm – zamyślił się Mestinklin. – Dajmy mu róg w oprawie.

			– Chyba żartujesz, rikjis!

			– A czemuż to?

			– Róg to najcenniejszy z naszych łupów! Nie godzi się go od tak oddawać.

			– Ty go nie dostaniesz! – odciął się pan. – Więc się tak nie unoś.

			– Daj mu, rikjis, uprząż i parę strzemion.

			– Wykluczone! Zbyt dobry ze mnie jeździec, żeby rozstawać się z taką zdobyczą.

			Gdy tak się sprzeczali, nie zauważyli, gdy do izby wszedł sługa. Niewolnik poczekał, aż goście raczą go zauważyć i powiedział, że skoro wstali butta rikians8, zaprasza ich na stypę po swoim ojcu Siriskasie. Tamci odparli, że właśnie się na nią wybierają i niewolnik znikł za drzwiami.

			– Damy mu parę strzemion i koniec – stwierdził Mestinklin.

			– Ale chyba nie tych platerowanych?!

			– Przed chwilą sam je doradzałeś!

			– Miałem na myśli te brązowe.

			– Daj już spokój, Nage! Twoje skąpstwo przeraża nawet mnie.

			Wyszli z chaty. Stała ona niedaleko bramy tuż przy palisadzie otaczającej buttan. Przeszli przez dziedziniec do domu Ili i tu Nage opuścił pana i poszukał czeladzi, która bawiła się osobno.

			Odgłosy uczty niosły się po dziedzińcu. Zimny cień, rzucany przez dom uczt, trobe, ożywał przed otwartymi drzwiami, lizany przez falujące światło ognia. Drzwi były otwarte. Mestinklin pochylił się i stanął tuż za progiem. W środku znajdował się krąg krzeseł, a w jego centrum, na zdobionym tronie siedziała nieruchoma postać. Na jego wejście wszyscy, siedzący w kręgu poderwali się z miejsc. Jedynie postać w centrum nie drgnęła. Był to barczysty starzec, wielki jak niedźwiedź, odziany w najprzedniejszą, haftowaną koszulę. Oczy miał zamknięte, a po bladej jak polerowany róg twarzy przesuwały się chyłkiem promienie światła. Był to Siri, dawny pan tego buttan i ojciec Ili, odbywający właśnie swą ostatnią ucztę9.

			– Oto jest nasz kupiec! – Ila jak chyba wszyscy jego towarzysze miał już nieźle w czubie. Musieli zacząć pić po południu, gdy wszyscy wrócili z wyścigu.

			– Widzę, że szaty, które ci podarowałem leżą na tobie jak ulał! – ciągnął butta rikians. – Szalenie się cieszę! Siadaj! Pij! Jedz! Przepijaj do mojego staruszka, co martwy siedzi tu z nami! To dzięki jego pracy dziś pijemy!

			Ila napełnił kubek miodem i podał go gościowi. Ten ulał trochę na ziemię, po czym odwrócił się do nieboszczyka.

			Blask ognia zatańczył na jego martwej twarzy, nadając jej wyraz oczekiwania. Jakby Siri pytał: „No, co mi powiesz, ty mały oszuście?”.

			– Przyjacielu! Dlaczego umarłeś? Czy nie miałeś dość jeść i pić?

			Wypowiedział zwyczajową formułę i poczuł, że jest mu dobrze widzieć martwym tego starca. Zupełnie jakby żegnał ostatniego człowieka, który zna jakąś jego paskudną tajemnicę. Spełnił kubek, a wszyscy obecni ryknęli prawdziwie pijackim głosem. 

			– Dlaczego umarłeś?!

			Ila podniósł się z nagłym przypływem żalu i uściskał Mestinklina.

			– Nic już go nam nie wróci – wyjęczał mu w bark. – Ale nic to. Nic. Pijmy! Piję do ciebie, Klakisie!

			Teraz trunek polał się obficiej i Mestinklin szybko odczuł, że cienki skądinąd kumys zaczyna go brać. Nieśmiało zagadnął o jedzenie.

			– A prawda! Gdzie niewiasty? Słońce już zaszło. Gdzie wieczerza?!

			Ila wypadł na zewnątrz jak pocisk albo raczej jak żwawy wąż, bo niewiele brakowało, a zderzyłby się z futryną. Po chwili do izby weszli trochę już pijani czeladnicy, niosąc stoły, a za nimi dziewczęta z garnkami pełnymi buchającej parą strawy. Stoły ustawiono przed Sirim tak, że siedział teraz u ich szczytu. Wyglądał niebywale, taki spokojny, wśród zabawnych, zataczających się postaci. Niczym król w państwie małp, które rozpaczliwie próbują zwrócić na siebie jego uwagę.

			Stoły ustawiono; ławy wniesiono; strawa spoczęła na stołach. Wszyscy złapali za łyżki w swych cholewach i zaczęła się… prawdziwa walka o przeżycie. Pijani uczestnicy wyścigu jedli coś, jeśli w ogóle, to rano, od tamtej pory nie omieszkali dobrze się zaprawić sfermentowanym mlekiem, teraz więc spragnieni posiłku, pochłaniali go w zabójczym tempie. Trwało to dobrą chwilę, aż goście zaspokoili pierwszy głód i tempo jedzenia unormowało się. Mestinklin postanowił, że to dobry moment, aby przekazać gospodarzowi dar. Wstał więc i zapukał kubkiem w stół.

			– Szlachetny gospodarzu.

			Wszyscy ucichli jak nożem uciął. Nie przestali wprawdzie żuć chleba, wylizywać napełnionych łyżek, ani nawet nabierać kaszy palcami, patrząc na mówcę.

			– Szlachetny gospodarzu. W podzięce za twoją gościnę i pomocną dłoń, którą raczyłeś wyciągnąć do nieszczęśników jej potrzebujących, pragnę ci dać ten oto, skromny dar. Proszę. Obyś dzięki tym strzemionom wygrywał wszystkie działy we wszystkich pogrzebach, do końca twych dni.

			Zapadła cisza. Ila przesunął od środka językiem po wargach, wziął w ręce strzemiona, zważył je w dłoni, uderzył jednym o drugie i powiedział.

			– Niech mnie piorun! Wyśmienite strzemiona! Piję do ciebie Mestinklinie!

			– Czy przychodzimy nie w porę?

			Wszyscy spojrzeli na drzwi, w których nagle, jak duchy stanęli mężczyźni. Ten, który to powiedział miał posturę beczki, wielką głowę, jak piłka z owczego żołądka, w której jak małe kamyki szkliły się błękitne oczka. Wielkie, mokre wargi odbijały blask ognia. Za nim stał Paust, który teraz wydawał się bardzo podobny do pierwszego mężczyzny, jakiś starzec i inny młodzian stojący w cieniu.

			– Ależ skąd?! – wybełkotał gospodarz, prosząc gości gestem, by usiedli. – Siadajcie! Jedzcie! Sławcie mego ojca!

			Goście usiedli, ale wciąż trwało milczenie. Mestinklin przyglądał się uważnie sytuacji. Mężczyzna o posturze beczki napełnił sobie kubek sfermentowanym mlekiem i wstał.

			– Siri, dlaczego umarłeś? Czy nie miałeś dość jeść i pić?

			Wszyscy biesiadnicy mu zawtórowali jak poprzednio i wrzawa wybuchła na nowo. Teraz wszyscy przybyli zaczęli przepijać do nieboszczyka.

			– Drogi Ila! – odezwał się ten beczkokształtny. – Słyszałem, że wygrałeś największy udział w wyścigu po skarb ojca. Winszuję.

			– Dzięki ci, Iwsie. Doceniam te słowa, tym bardziej, że jak mniemam kibicowałeś Paustowi.

			– Tak, nie przeczę. – Beczułkowaty popatrzył przez chwilę na stół i mlasnął. – Wiesz zapewne, że pozostawanie skarbów ojca w jego rodzinie jest niemiłe bogom.

			Ila dopił powoli aswinan10 z kubka i odstawił go, patrząc przed siebie.

			– O ile wiem – zaczął powoli – do wyścigu po dobra nieboszczyka może stawać każdy, kto jest wolny i ma konia.

			Iws umościł się na krześle i znów mlasnął.

			– Tak, ale wiesz dobrze, że kto gromadzi skarby swoich przodków jest narażony na ich gniew, a gdy gniewają się przodkowie, gniewają się inne bóstwa.

			Ila patrzył przed siebie. Wypity alkohol buzował pod jego skórą jak płomień. Nie był jednak widać, aż tak pijany by nie pohamować się przed wypowiedzeniem czegoś czego mógłby pożałować.

			– Nie boję się mojego ojca – odparł. – On z pewnością cieszy się, że to ja wygrałem wyścig.

			Obaj spojrzeli na bladą twarz nieboszczyka, po której ślizgał się blask ognia, jakby chcieli odczytać z niej jego zdanie. W migotliwym świetle Siri zdawał się na zmianę dziwić i być zadowolony, wahać się, czy też marszczyć brew. Iws wciągnął nagle powietrze, jakby chciał krzyknąć „O proszę! Marszczy czoło!”, ale nic nie powiedział, za to dodał po chwili.

			– Twój ojciec dobrze znał obyczaj i z pewnością nie omieszka ci o nim przypomnieć we śnie. Jednak nie chodzi przecież tylko o twojego ojca. Pomyśl, co może uczynić Kalsrikis, jeśli zachowasz te skarby.

			Na dźwięk tego imienia wszystkie rozmowy ucichły. Mestinklin, który starał się łowić rozmowę Ili i Iwsa, sam opowiadając jednemu z gości o swoich ojczystych stronach, teraz całkiem zamienił się w słuch.

			– Cóż więc… mi radzisz… szlachetny krive11? – Ila przeżuł bardzo dokładnie każde słowo.

			– Najlepiej uczynisz, oddając te skarby bogu.

			– Bardzo dobrze! Jutro wrzucę je do jeziora!

			– O! Niepotrzebna gorliwość. – Iws przybrał ton pogodnego taty. – Wystarczy, że złożysz te skarby w świętym gaju.

			– Dlaczego nie może wrzucić ich do jeziora? – spytał nagle Kasi, jeden z uczestników wyścigu, którego Mestinklin poznał rano. – Wtedy skarby trafią prosto do boga.

			– Właśnie – odezwał się ktoś inny. – Wiem od ojca, że nim zaczęto składać ofiary w gaju, nasi ojcowie sypali dary wprost do jeziora. Czy nie tak było czcigodny Dorge?

			Starzec, który przybył z Iwsem, człek lat już blisko siedemdziesięciu o włosach siwych jak mleko, poruszył się na swym krześle, jakby zbudzony ze snu.

			– Czcigodny Dorge, czyż nie było tak?

			– Tak. Tak, mój chłopcze, jako żywo tak było.

			– Więc w czym problem?

			Mestinklin przyglądał się wszystkim, by zrozumieć, co się wokół niego działo. Najwyraźniej miał tu do czynienia z dwoma frakcjami. Ci, którzy przyszli później sprzyjali krivemu, reszta zaś Ili. W izbie podniosła się wrzawa, którą Iws starał się opanować krzycząc.

			– Bracia! Bracia! Prawdą jest, że dary wrzucane wprost do jeziora, miłe są Kalsrikisowi. Jednak te składane w gaju ceni on bardziej, ponieważ gdy dary leżą bezpieczne w jamach, w razie zagrożenia dla lauksu można ich użyć dla dobra nas wszystkich.

			– A do jakiego to zagrożenia potrzebne nam będą boskie dary, dostojny krive? – spytał Kasi. – Czy może po to, by obdarować nimi innego boga, gdyby przypadkiem tu się zjawił?

			– Bluźnisz, chłopcze! – Dorge poderwał się ze swego krzesła jak dwudziestolatek. – Bluźnisz wobec Sumiego Króla! O, radzę ci, złóż mu ofiary z własnych zdobyczy, inaczej ściągniesz jego gniew na nas wszystkich!

			Kasi otworzył usta, żeby coś powiedzieć.

			– Dość! – krzyknął Ila, – Pohamuj się, Kasi! Rozmawiasz z najstarszym człowiekiem w lauksie. Czcigodny Dorge – zwrócił się do starca – zechciej wybaczyć nam, młodym, popędliwość krwi. Kasi z pewnością nie chciał cię urazić.

			– Nie mnie tu urażono – odparł starzec – lecz boga! A to o wiele większe przestępstwo. Ja urazy nie żywię, jednak żal mi patrzeć na bezbożność…

			Popatrzył wymownie na Kasiego i zamilkł. W sali zapadła cisza tak przenikliwa, że zdało się, że na świecie nie ma już dźwięków. Iws przeciągnął wzrokiem po biesiadnikach, jakby upewniał się, że nikt nie chce już nic dodać, aż utkwił swój wzrok w Ili z wyraźnym oczekiwaniem. Dorge poruszył się na swoim krześle.

			– Przywiozę złożyć dary jutro… – powiedział gospodarz. – Z samego rana…

			Iws nadal się nie odzywał.

			 – Jeżeli oczywiście tak jest miłe bogom.

			Zdawało się, że wypity przedtem alkohol wyparował nagle, a Ila wydawał się zupełnie trzeźwy.

			Iws uśmiechnął się z ojcowską czułością, chwycił młodzieńca za rękę i powiedział równie czule.

			– Jestem z ciebie dumny, synu.

			Jakby chcąc upewnić wszystkich w słuszności swoich rad, wyciągnął z torby patyczki wróżebne. Chwycił je w garść, zamknął oczy i przyłożył do czoła. Rzucił gwałtownie na stół, wydając z siebie jęk, jakby ta czynność pozbawiła go tchu, po czym chwilę badał rozsypany chrust, starając się wyczytać z niego zdanie bogów.

			– Tak – powiedział, kiwając głową. – Tak, tak. Teraz twój ojciec jest zadowolony. O! Spójrzcie na jego oblicze! Jak pokraśniało! Czy widzicie? Mój synu! Teraz widzę, że jesteś prawdziwym Prusem i gospodarzem. Niech cię uściskam.

			Przechylił się przez stół i ścisnął Ilę, który zrobił to samo.

			– Przynieś skarb jutro z samego rana – ciągnął rozochocony. – Jutro też rozetnę kurę, i spytam czy bogowie nie zechcą pozostawić części łupów komuś tak wiernemu obyczajom.

			I zaczął przepijać, do Ili, do Siriego i do wszystkich obecnych, jak człowiek, który upolował ogromną zdobycz. Pił jednak niewiele, wymawiając się, że wiek i funkcja nie pozwalają mu zbytnio sobie dogadzać. Siedzący obok niego Paust był równie wesoły, ale spokojniejszy, przypominał kota, który przed chwilą pożarł swoją pierwszą w tym roku mysz. Brakowało tylko kogoś, kto podrapałby go pod brodą. Dorge siedział cały czas wpatrzony w garnek słoniny, jakby w ogóle nie wiedział, co się dzieje. Jednak zagadnięty, odpowiadał od razu i to z wyjątkową rzutkością, jakby to jego ciało spało, a umysł pozostawał młody i rześki.

			Mestinklin patrzył na tę trójkę. Nie, pożerał ją wzrokiem. To, co się tu przed chwilą stało było ważne. Czuł, że jest to ważne dla niego i od tego czy zrozumie, co to właściwie było, zależy to, czy wróci do domu.

			Iws był widać krive, czyli miejscowym wróżbitą. Każdy lauks miał krive, Mestinklina również. Był to z reguły niemłody już mąż, który całe swoje życie pomagał poprzedniemu krive w jego pracy. Musiał mieć wiedzę o wróżbach i duchach, a często zdradzał też umiejętność rozmowy z nimi. To do niego należało wróżyć w ważnych dla ludzi sprawach. Gdy szło się na wojnę lub na wyprawę łupieską. Gdy wybierano miejsce pod założenie domu. On też prowadził wielkie obrzędy w świętym gaju, gdzie mieszkały duchy przodków. Jednak Mestinklin nigdy nie widział, by krive z taką bezsprzeczną stanowczością narzucał komuś swoją wolę…

			No właśnie? Czy swoją? Mestinklinowi nie przyszłoby nigdy do głowy, że łup zdobyty w wyścigu po zmarłym może się nie podobać duchom. W rodzinnych stronach wojownika syn mógł posiąść mienie ojca jeżeli tylko wygrał je w wyścigu na własnym koniu, a Ila przecież tak zrobił. Owszem, niepodobieństwem było, by Ila zagarnął całe mienie ojca, jak robili to podobno mieszkający na południu Słowianie, ale wygrać je w wyścigu? Który bóg mógłby się temu sprzeciwić? To wszystko było dla młodego wojownika niepojęte.

			I wreszcie ten Kalsrikis! Sumi Król, jak widać go nazywają. Cóż to za duch i jaką ma siłę, że na głos jego imienia ludzie oddają własne łupy? Kiedy o tym myślał, przyszło mu do głowy, że może on też będzie musiał rozstać się ze swym łupem. Nie! Będzie walczył. Ila go poprze.

			Przeraził go absurd jego własnych myśli. Paust nie spojrzał na niego przez cały wieczór. Może zapomniał o urazie i zadowolił się łupem Ili i da mu spokój. A może… jak kot, widząc mysz w potrzasku, nie atakuje, nie zdradza nawet podniecenia. Jedynie patrzy i przełyka ślinkę, bo wie, że zdobycz już mu się nie wymknie.

			Opróżnił kubek kumysu jednym haustem. Co ma zrobić? Ila mu nie pomoże, jest w mocy krivego jak widać wszyscy tutaj. Zostanie sam. I co uczyni? Będzie walczył! Sam, przeciw całemu lauksowi? I co uczyni? Ucieknie! Z parą objuczonych koni? Przez jezioro? Po nieznanych sobie lasach? Złapią go. A wtedy…

			Spotka się z Sumim Królem. Po plecach przebiegł mu taki dreszcz, że aż zatrząsł się kubek w jego ręce. Sumi Król. Nie wiedział czym jest bóg tego lauksu, ale nie chciał wiedzieć. Chciał tylko wrócić cały do domu. Straci łupy, trudno. Będą kolejne wyprawy. Najważniejsze, żeby uniósł stąd głowę.

			– Piję twoje zdrowie Iwsie, krive tego lausku! – powiedział, unosząc kubek wysoko. – Niech twoje dni będą długie, a twe skrzynie pełne srebra.

			Wszyscy spojrzeli na „kupca”. Ten jednak ze wzrokiem utkwionym we wróżbicie opróżnił kubek i huknął nim o blat stołu.

			– To bardzo wdzięczne słowa – powiedział wróż, wyraźnie zaskoczony. – Zwłaszcza że słyszę je od nieznajomego. Ty jesteś pewnie tym kupcem, o którym słyszałem.

			Paust pochylił się i szepnął mu coś do ucha.

			– To ja. Zwę się Mestinklin i z przyjemnością rozłożę przed tobą swoje towary – powiedział i dodał po chwili. – Tobą i twym potężnym bogiem, o którym tyle tu słyszałem.

			Iws skinął głową i obdarzył go łagodnym uśmiechem. Paust również się uśmiechał, ale jakby z politowaniem. Na Ilę Mestinklin zaś nie patrzył, nie musiał, mógł niemal usłyszeć, jak ze złości włosy stają mu dęba. Przełknął ślinę. Uświadomił sobie, że Ila może teraz wyjawić prawdę. Jedyne, co mógł teraz zrobić, to uczepić się Iwsa niczym tonący korzenia wystającego z brzegu rzeki. Ila jednak milczał.

			– O! Wielki to duch! – powiedział Iws z egzaltacją. – I słusznie czyni ten, kto chce zaskarbić sobie jego łaskę. Znać po tobie żeś człek roztropny i bardziej dbasz o obyczaj, niż wielu równym ci wiekiem. Piję do ciebie.

			– Bardzo dobrze żeś postąpił, mój chłopcze – niespodziewanie odezwał się Dorge – ofiarowując Kalsrikisowi swe dobra. Nikt bowiem, żaden człowiek, zwierzę, czy inny duch nie ma na tym świecie równej mu mocy. Wielcem z tego rad.

			I jego pomarszczona twarz wygięła się w uśmiechu, który przywoływał na myśl upiorną maskę.

			W izbie zrobiło się jaśniej. Powoli i z początku nieśmiało przez szpary drzwi i dymniki zaczęły wdzierać się do niej promienie słońca. Letnia, krótka noc dobiegała końca i wieczerza również musiała się skończyć. Iws wstał, a za nim Paust i Dorge.

			– Dzięki ci, Ila, za gościnę. A tobie, Siri, życzę prostej drogi do Grodu Umarłych i spokojnych tam dni. – Przepił jeszcze raz do nieboszczyka i dodał: – Spodziewam się ciebie dziś z darami. I ciebie również, Mestinklinie.

			Po tych słowach wyszedł, a za nim dwójka mężczyzn.

			Gdy zamknęły się drzwi, w izbie zapadło milczenie. Wszyscy patrzyli na Ilę, a on patrzył w milczeniu w miskę kaszy.

			– Zawszony pies – syknął jeden z gości.

			– Stekindzie! – powiedział głośno Ila, nie zmieniając postawy. – Czy możesz pohamować swój język w obecności mego zmarłego ojca! – A potem dodał spokojniej, choć z tym samym tonem wyrzutu. – Przyjaciele, musicie już być znużeni. Udajcie się więc, proszę, na spoczynek.

			Mężczyźni poderwali się z ław i zaczęli wychodzić. Mestinklin uczynił to samo, ale Ila powstrzymał go gestem ręki.

			– Ty zostań – powiedział.

			Przybysz usiadł znowu na swoim miejscu. Gospodarz zaś podniósł się i, nie patrząc na niego, podszedł i pochylił się nad siedzącym. Teraz dopiero spojrzał mu prosto w oczy i wycedził:

			– Myślisz, że znalazłeś sobie ochronę pod skręconą laską? Myślisz, że już nie będziesz musiał płacić za to co zrobiłeś? Nie ważne co ci się roi w tej bydlęcej głowie. Nie wiesz, kto tutaj rządzi! Rozumiesz?! Nie wiesz, kto ma głos w tym lauksie! I obiecuję ci, możesz ukryć się w środku Świętego Gaju, a ja i tak cię dopadnę. Wypruję ci trzewia jak bydlęciu. Sprawię cię jak świnię. Rozumiesz? A twoją głowę zatknę na włóczni przy bramie. Precz! Precz z mojego buttan!

			* * *

			Słońce wzeszło już nad lasem, kiedy Nage skończył zapinać ostatnie juki na końskich grzbietach. Mestinklin zakładał właśnie swój stary wilnis – ten, który dostał od Ili, leżał dobrze zapakowany w jednej z toreb.

			Gdy uczta się skończyła, poszedł odszukać Nage. Znalazł go w jednej z izb, razem z miejscową czeladzią, pijanego w sztok. Kiedy wylał mu na głowę wiadro wody, niewolnik ocknął się wprawdzie, ale wciąż nie nadawał się do podróży. Zawlókł go więc do ich chaty i sam zaczął pakować rzeczy. Gdy to robił, usłyszał końskie kopyta na majdanie, a potem ktoś zawołał go po imieniu.

			Był to Ila. Właśnie wyjeżdżał do świętego gaju, by oddać swój tak ciężko zdobyty łup.

			– Gdy wrócę, ma cię tu nie być! – powiedział stanowczo.

			– Nie obawiaj się butta rikians. Już prawie…

			– Nie obchodzi mnie to! Ma cię nie być. – Zwrócił konia w stronę bramy i popędził kłusem, a za nim czeladź i objuczone zwierzęta.

			* * *

			* * *

			– I co myślisz, rikjis, teraz zrobić? – spytał Nage, kiedy już wyruszyli i Mestinklin opowiedział mu co zaszło w nocy.

			– Muszę przypodobać się krive. To stanowczy i chciwy typ. Najwyraźniej ma najwięcej do powiedzenia w tym lauksie. Jeśli on nas nie ochroni, to nikt tego nie zrobi.

			– Nie podoba mi się to – powiedział Nage. – Gdybyś rikjis został przy Ili, to może zachowałbyś choć część łupu, a tak będziesz pewnie musiał oddać go całego.

			– A ten znowu swoje! Nie rozumiesz, Nage? Tu nie chodzi o łup tylko o nasze głowy. Jeżeli ktoś oskarży nas o kradzież skarbu, to jesteśmy martwi.

			– No właśnie, a pierwszą osobą, która to teraz zrobi, będzie Ila.

			– Gdyby mógł, zrobiłby to na uczcie, ale bał się Iwsa i wiedział, że po tym, co zrobiłem, krive od razu wziąłby mnie w obronę, nawet jeśli sam chętnie by mnie zabił.

			Zapadła cisza i słychać było tylko stąpanie koni po wydeptanej ścieżce. Na górze między drzewami pojawiły się ściany buttan, ostatni znak rozpoznawczy na drodze do świętego gaju, którą wskazał im czeladnik Ili.

			– Rikjis.

			– Co, Nage?

			– Zawróćmy i jedźmy na przeprawę, tak jak mi tłumaczyłeś.

			– Zwariowałeś.

			– Mam złe przeczucia. A jeśli Iws najpierw złoży bogu jeziora nasze łupy, a potem nas?

			Mestinklin nie odpowiedział. Jego ręce zacisnęły się na lejcach i, nim się zorientował, koń się zatrzymał.

			– Niech to zaraza – zaklął z cicha. – Zawracamy.

			– Dzięki, Żeminele! – westchnął Nage. – Wierz mi rikjis! Jako ten sęk w desce, jechaliśmy na pewną śmierć. Pałka w plecy, jak nic, albo…

			Mestinklin zawrócił konia, za nim poszły konie juczne. Poszli kłusem. Kiedy wrócili w pobliże domu, Ili się zatrzymał.

			– Którędy teraz?

			Nage podrapał się w głowę.

			– Z Siribut wychodziły trzy drogi. Jedna wiodła w głuszę, drugą pojechaliśmy i była też trzecia. Wychodzi, że ta prowadziła do jeziora.

			– Będziemy musieli ukraść łódź. Dalej! W drogę! Ha, ha!

			Popędzili konie z powrotem w stronę Siribut. Brama była zamknięta. Domostwo zdawało się jeszcze spać. Przemknęli obok niego dudniąc kopytami o ziemię. W miarę jak kłusowali, teren się obniżał. W końcu wypadli na skrzyżowanie.

			– Którędy teraz? – spytał Nage.

			– Cholera! – Mestinklin rozejrzał się szybko. Drogi wyglądały zupełnie tak samo. Aleje obrośnięte pniami sosen. Nic nie świadczyło, że któraś z nich przybliży ich do jeziora.

			– Tędy! – rzucił wojownik na chybił trafił.

			Pognali konie. Droga okazała się dobra. Już po chwili drzewa się przerzedziły, a w oddali zamajaczyła płaszczyzna wody. Niestety. Było coś jeszcze.

			Ujrzawszy sylwetki jeźdźców, Mestinklin zatrzymał konia. Oni też musieli go już widzieć. Uciekać było niepodobna. Pozostało to, co wychodziło mu najlepiej – udawać.

			Podjechał do nich kłusem. Na czele oddziału dziesięciu jeźdźców jechał Dorge, starzec spotkany wczoraj na uczcie. Ten mierzył go z daleka surowym spojrzeniem.

			„Oj, niedobrze” pomyślał wojownik. Zatrzymał konia dziesięć kroków przed nim.

			– Dzięki, Żeminele, że was spotkaliśmy! – krzyknął Mestinklin.

			– Co tutaj robisz, młody człowieku? – spytał Dorge, bacznie go obserwując.

			– Jedziemy do Świętego Gaju oddać dary, ale musieliśmy zmylić drogę, bo las widzę się kończy.

			– Słusznie miarkujesz, chłopcze. Tam leży moje buttan, a dalej to już tylko dziedzina wielkiego Kalsrikisa. Ale czemuż konie macie takie zdrożone.

			Mestinklin pogłaskał po grzywie swojego siwka i zrobił minę dziecka, które coś zbroiło.

			– Zaspaliśmy trochę i przestraszyliśmy się, że Kalsrikis się rozgniewa. Poszliśmy w cwał i wtedy musieliśmy zmylić drogę.

			Na koniec uśmiechnął się niewinnie. Dorge, dotąd podejrzliwy, na dźwięk imienia swojego boga wypowiedzianego z czcią i lękiem, złagodniał w jednej chwili i uśmiechnął się od ucha do ucha.

			– Oj, niesumienny wiek młodzieńczy! Nicpoń z ciebie, żeś zaspał, ale chwali się, żeś chciał gorliwie swój błąd naprawić. Szczęściem, my też jedziemy do gaju. Tedy pokażemy wam drogę.

			„A żeby cię tak cholera”, pomyślał Mestinklin, ale twarz miał uśmiechniętą.

			Jechali obok siebie. Dorge musiał mieć przynajmniej siedemdziesiątkę, ale w siodle trzymał się jak dwudziestolatek. Pogonili konie galopem w głąb lasu, minęli Siribut i pojechali drogą, z której zawrócili przed chwilą młodzieńcy. Mestinklin cały czas główkował, jak wyłgać się od wizyty w gaju, ale im dłużej przyglądał się postaci Dorge, jadącego przed nim, tym mniej w głowie miał pomysłów. Kita długich siwych włosów podskakiwała w ślad za starcem, a jego twarz – której profil częściowo widział – miała tak surowy wyraz, że zdało mu się, iż najprostsza wymówka spotka się z najsurowszym potraktowaniem.

			Minęli ostatnie buttan na drodze do gaju. Teraz zjeżdżali w dół zbocza, a las zdawał się gęstnieć wokół nich. Musieli być niedaleko, bo Dorge nieco zwolnił. Jadąc kłusem, ich konie się zrównały, że niemal mogli trącić się strzemionami.

			Mestinklin już zupełnie porzucił nadzieję, że uda mu się wyjechać cało z tego lasu, kiedy starzec odezwał się niespodziewanie w te słowa.

			– Skąd pochodzisz, chłopcze?

			– Z Vamlauks, na północ od jeziora Tałty – zełgał Mestinklin bez zastanowienia.

			– I mimo tak młodego wieku trudnisz się kupiectwem?

			– Mój ojciec nie był zbyt bogatym butta rikians. Uznałem więc, że w ten sposób szybciej zdobędę majątek, niż napadając na sąsiadów. Mój ojciec zresztą niezbyt pochwalał chodzenie na zbój.

			– Wyglądasz mi na rezolutnego młodzieńca. Powiedz mi, jakich czcisz bogów?

			– Czczę, oczywiście, Żeminele i Żempatisa i Perkunasa i Kurche12. Wszystkich ich wedle obyczaju.

			– To dobrze. Przeto powiem ci, że w naszym lauksie szczególną cześć powinieneś oddawać Kalsrikisowi. To niezwykle potężny bóg. Nic się przed nim nie ukryje. Włada jeziorem i tymi, którzy na nim łowią. Panuje też nad pogodą, zsyła błyskawice. Potrafi też ubić człowieka całkiem zdrowego, który czymś mu zawini. Zsyła też złe sny i bezpłodność na trzodę…

			Tak ciągnęła się lista kompetencji Kalsrikisa, a Mestinklin powoli dochodził do wniosku, że Dorge świetnie się bawi, wymieniając wszystkie przerażające przymioty swojego boga. Zupełnie jak chłopiec, który straszy swojego młodszego kolegę. Pozornie sam się nie boi, ale w głębi duszy straszy samego siebie, nie zaś swojego słuchacza. Dorge zaś najwyraźniej potrzebował takiego lęku. Sycił się nim jak pijak miodem. Nie jest to ani zdrowe, ani mądre, ani zgodne z przymiotami rozumu. A jednak pijak pije coraz więcej. Tak właśnie Dorge sam się sycił, wymieniając coraz to nowe przymioty Sumiego Króla, tak, że powoli w jego świecie nie starczało miejsca dla innych bogów. Wszystko było bowiem podwładne panu jeziora.

			– …tedy widzisz, że nie roztropnie jest go gniewać – skończył przydługi wywód starzec. – Dlatego uważam, żeś słusznie wczoraj uczynił. Widać, żeś chyba bezwiednie przeczuł jego wielką moc. Długo zabawisz w Siribut? – ni z tego ni z owego zmienił temat.

			Mestinklin jakby się ocknął.

			– Po prawdzie, to zamierzałem wyjechać zaraz po złożeniu darów. Nie stanie mi nic do kupczenia, przeto nie chciałbym nadużywać gościnności Ili.

			– Nie może to być! – krzyknął Dorge. – Już chcesz nas opuścić, choć ledwo co przybyłeś? Nie pozwolę na to! Po obrzędach zabieram cię do swojego buttan.

			„Pies cię trącał, stary dziadzie.”

			– Niegodzien jestem przyjmować gościny od tak szlachetnego męża. Myślę, że lepiej będzie…

			– Musisz zaszczycić mnie swoim towarzystwem. W domu mam jeno wnuczkę podlotkę. Nie ma do kogo gęby otworzyć. A cóż dopiero podyskutować o bogach!

			– Doprawdy. Matka moja z pewnością martwi się o mnie…

			– Nie może to być. Zostajesz u mnie.

			– Jednak drogi rikjis…

			– Kalsrikis tak chce!

			Stanowczość tych ostatnich słów zaskoczyła Mestinklina tak, że nie powiedział już nic. Był w niej zarazem absolutny brak logiki, jak i zgoła dziecięcy upór, który zupełnie zbił młodzieńca z pantałyku.

			Począł więc jeszcze usilniej myśleć, jak wykręcić się od tej cudacznej gościny, ale za chwilę uświadomił sobie, że afekt staruszka ma też i dobre strony. Jeżeli najstarszy człowiek w lauksie, chciał go widzieć w swoim domu, to może Iws nie ubije go zaraz po odebraniu łupu. Choć z drugiej strony, patrząc na tego zelotę, można by dojść do wniosku, że zjadłby on własną wątrobę, gdyby tylko krive tego chciał.

			Na drodze przed nimi pojawił się totem mówiący, że wjeżdżają do świętego gaju. Stanowiła go wbita w ziemię włócznia, na którą jak paciorki naszyjnika, nawleczone były ludzkie głowy. Ta na samym czubku była całkiem świeża, a jej skronie, jak sterczące od błota włosy dekorowała para sowich skrzydeł. Łeb gapił się na przyjezdnych czarnymi od zakrzepłej krwi oczyma. Mestinklin wzdrygnął się mimowolnie. Nagle przestraszył się, że w gaju dopadną go miejscowe duchy przodków i rozszarpią za to, co usiłował zrobić. Siri jeszcze przebywał wśród żywych. Z pewnością będzie chciał go dopaść za próbę świętokradztwa. W gaju z pewnością mu się to uda.
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